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III. 
Historya Czarnogóry, do śmierci Piotra I Igo. 

W X I V wieku, księztwo Zeta, obejmujące Czarnogórę, 
część Hercegowiny, i północne brzegi Albani i zaludnione 
zupełnie Słowianami religii greckiej, stanowiło prowincyą 
cesarstwa serbskiego. Księżtwo to zostawało pod rządem 
dziedzicznych książąt, naprzód z rodu B a l z a , następnie 
zaś Czernojewiczów. Bitwa naKossowem polu (1389), któ­
ra oddała Serbią cesarzowi Amuratowi, rozerwała węzły 
poddaństwa; książęta Zety nie poddali się Turkom, a skut­
kiem przymierza z Wenecyą i Albanią, zachowali niepo­
dległość. Śmierć Skander-Beja, którego córka weszła 
w ślubne związki ze Stefanem Czernojewiczem, wiernym 
sprzymierzeńcem teścia swego, a następnie poddanie A l ­
banii, zadało zgubny cios księztwu Zeta, zagrożonemu 
przez Ottomanów. Iwan syn Stefana, i następcy jego, nie 
mogąc się utrzymać w niższej części kraju, schronili się 
w góry, i rozpoczęli tam ową odporną walkę, która prze­
trwała dotąd. 

Zdaje się że Iwan, zmuszony do zawarcia pokoju 
w końcu życia (1490) oddał w zakład Bajazetowi I I , je-



252 CZARNOGÓRZE. 

dnego z synów swoich Stanka. Podanie i pieśń ludu, opo­
wiadają także życie i przygody tegoż syna, który wywarł 
stanowczy wpływ na losy Czarnogóry. 

Przytaczam tu wyjątek tej pieśni, ponieważ przed­
stawia dobrze zabiegi Turków, aby rozciągnąć rządy 
w chrześciańskich krajach. 

„Czarnogórcy piją wino w Kattaro, mieście łacin-
skiem; w pośród nich jest Iwan Czernojewicz: rozmawiają 
o swoich wyprawach. Nagle sokół przebiegł nad zgroma­
dzeniem i siadł na ramieniu Iwana. 

:— Mój sokole, mój ty gościu czarny, przybywasz ze 
Stambułu? widziałżeś ty syna mego Stanka i naszych 
braci Czarnogórców? 

— Stańko stawił się przed sułtanem, rzecze sokół: 
„Zostań muzułmanem, zagadnął cesarz, a uczynię cię ba­
szą, i dam ci paszalik Skutari ." Stańko odpowiedział na 
to: „Nie chcę zostać muzułmanem, ani wypierać się wia­
ry mojej; gdybyś mi nawet oddał tron twój sułtanie, gdy­
byś mi oddał wszystkie klejnoty, co świecą wkoło turbanu 
twego." 

Sułtan jął wtedy zmuszać groźbą Stanka, do zapar­
cia się wiary, i dosięgną! celu, gdyż pieśń wyraża się na­
iwnie: „Lepsze życie i paszalik, niźli miecz i czarny kat." 
Renegat idzie na wojnę z sułtanem, a w nagrodę zasług, 
otrzymuje Skutari , i zastęp wojska, z którem ma wnijść 
do królestwa ojca swego. 

Upłynęło lat siedem a Jerzy drugi syn Iwana nastą­
pił po nim, kiedy stawił się Stańko, z drużyną Czarnogór­
ców, równych odstępców jak on, wsparty l icznym zastę­
pem tureckim. 

Dwaj bracia spotkali się na czele wojsk swoich, na. 
równinie Liechkopol. Stańko zwyciężony, towarzysze Stan­
ka ujęci w niewolą zostają w ojczystym kraju. Stańko 
tymczasem ucieka; sułtan odebrał mu paszalik, pozosta­
wił mu tylko wieś Buchat, ztąd potomkowie jego biorą 
nazwę Buchatli. (1). 

(1) Było z tego rodu wielu baszów dziedzicznych Wyższej Albanii. 
Najsławniejszy z nich Kara Macbmud, zginął podczas napadu na Czarno­
górę. W r. 1796 syn jego złożony z urzędu, w r. 1833, był ostatnim baszą 
dziedzicznym w Wyższej Albanii. 
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Od owej pomocy danej Stankowi przez Turcyą, chwi­
lowo tylko trwało niekiedy zawieszenie broni, pomiędzy 
obudwoma krajami. Baszowie Skutari z rodu Czernojewi-
czów, potomkowie Stanka, usiłowali odbić w Czarnogórzu 
dawne dziedzictwo swoje, i aż do roku 1702 znajdowali 
w rodzinach muzułmańskich, osiadłych w kraju po bitwie 
pod Liechkopol, silne i potężne poparcie. 

Jerzy V , ostatni książę z rodu Czernojewiczów, po-
jąwszy w małżeństwo, na wzór naddziadów swoich szla­
chetną Wenecyankę, złożył władzę w r . 1516, w ręce me­
tropolity czarnogórskiego władyki Germana, i usunął się 
do Wenecyi. Historya mówi, że uległ namowom żony, 
która tęskniła za rozkoszami ojczystego miasta. Z Je ­
rzym V t y m kończy się pierwsza l inia odwiecznych książąt 
Czarnogóry. Ich rządy mają w sobie wzniosłą stronę. Po 
klęskach krajów serbskich, nie ulękli się najezdniczej po­
wodzi. Postanowiwszy wytrwać, szukają wkoło pomocy 
i oparcia. Zawierają przymierze, w Wołoszczyznie z Ra-
dulem, w Albani i ze Skander Bejem, we Włoszech z do­
żami Wenecyi , rzucają się we wszystkie wojny przeciw 
Turkom; niekiedy także walczą z Wenecyą o posiadanie 
miast nadbrzeżnych. 

Związki tych książąt ze światem zachodnim były 
nieustające. Iwan buduje w Ankonie i w Wenecyi pałace 
i kościoły dla ludzi swego plemienia i wiary. Kościół Sgo 
Jerzego w Wenecyi , poświęcony odtąd czci grecko-sło-
wiańskiej. W państwie swojem książęta, zakładaniem ko­
ściołów i klasztorów, zaprowadzeniem drukarni (1), zape­
wnili tryumf wiary chrześciańskiej nad Islamem, i pozo­
stawili także niezaprzeczone świadectwa swej intelligen-
cyi i troskliwości o potrzebę ludu swego. 

Te pierwsze ślady cywilizacyi zatarły się zupełnie, 
Przemożna koniecznność bezustannej obrony, i zupełne od­
osobnienie na jakie kraj został skazany po abdykacyi Je­
rzego, zatrzymały wszelki postęp u Czarnogórców. A le ta 
pierwsza epoka ich historyi pozostawiła głębokie wspom-

(1) Od roku 1495, drukarnia w Bieka dostarczała ksiijżek religij-
Dych całemu nadbrzeżu, oprócz samój Czarnogóry. 
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nienia: pieśni ludu powtarzane dziś jeszcze we wszystkich 
krajach serbskich, opowiadają cuda o owych czasach, 
i chwałę ich przyznają Czarnogórcy Iwanowi Czernojewi-
czowi, zwanemu pospolicie Iwan Bejem, który jest także 
bohaterem narodowym u wszystkich południowych Sło­
wian. 

Współzawodnictwo wodzów, nie dozwoliło im wybie­
rać pomiędzy sobą nowego księcia; wybór metropolity, na 
stanowisko najwyższego naczelnika narodu, sam tylko je­
den nie zagroził ich niepodległości, i odpowiadał ich du­
mie. Powołano lud do zatwierdzenia powszechnemi głosa­
mi biskupa czyli władyki, którego przedstawiono mu j a ­
ko pana. 

Obrany władyka, musiał mianować do pomocy sobie 
w sprawach państwa, gubernatora cywilnego i naznaczyć 
przed śmiercią następcę. Ów następca, zanim się udał do 
patryarchy serbskiego, mieszkającego w Ipek po święceniu 
biskupiem, obowiązany był stawić się przed ludem, zebra­
nym do elekcyi. Taka była szczególna forma, przyjęta r a ­
czej aniżeli prawnie ustanowiona. Gdyby kościół czarno­
górski pox'ządnie był urządzony, nie ma wątpienia, że był­
by jak inne, duchem wytrwania i powszechności, opano­
wał dążenia rozprzężone i osobiste; nieszczęściem te osta­
tnie wzięły górę, a skutkiem ich było szkodliwe rozerwa­
nie, które spowodowało nagle zajście najżyzniejszych czę­
ści kraju czarnogórskiego, przez baszów Skutari. Prowin-
cya nasuńska, gdzie rezydował biskup, sama jedna zosta­
ła niepodległą. 

Te klęski jednakże, sprowadziły mniej zgubne następ­
stwa, niżeli gdyby zaszły pod panowaniem świeckiem. 
Postradane prowincye uważały zawsze władykę jako na­
czelnika duchownego, a nawet w czasach najcięższej nie­
doli, to jest w końcu X V I g o wieku, niektóre pokolenia 
Kutchi nawrócone przez księży albańskich na wiarę ka­
tolicką, powróciły na łono wschodniego kościoła. 

Czarnogórcy ściśnieni w jednej prowincyi , okazali 
niezłomną odwagę. W niebezpieczeństwie obcej przemo­
cy, pokolenia przepomniały o zgubnym duchu odosobnie­
nia, który spowodował dawne klęski, i pamiętały tylko, że 
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są wszystkie jednego rodu, jednej wiary, że mają jednego 
tylko nieprzyjaciela Turka . Zbiegali się też tłumnie do 
Katuńska i zaopatrywali tę prowincyą w pomoc wszel­
kiego rodzaju, podczas wojen przeciw baszom Albani i 
1 Hercegowiny, aby ocalić jej niepodległość. 

Nie trzeba wreszcie wyobrażać sobie, aby uległość 
innych prowincyj miała być zupełna. Zajęcie kraju było 
niepodobnem; Turcy zdobyli prawo pobytu, prawo utrzy­
mywania własnych sędziów; niekiedy jeśli sprzyjały oko­
liczności, domagali się haraczu, na tem jedynie ogranicza­
ły się oznaki ich zwycięztwa: nie zmienili jednakże we­
wnętrznej organizacyi kraju. Można z obecnych przywi­
lejów górali chrześciańskich w A l b a n i i , utworzyć sobie 
właściwe wyobrażenie tego porządku rzeczy. Owe poko­
lenia, które nie dostarczały zresztą ani jednego człowieka 
armii sułtańskiej, pospieszyły jawnie z pomocą wszystkim 
jego nieprzyjaciołom. 

W roku 1687, Wenecyanie opuścili Czarnogórców 
Wciągnąwszy ich do wojny przeciw Turkom; okoliczność 
ta sprowadziła Solimana baszę, aż do Cetyny, w samo 
serce prowincyi Katuńskićj, która przez ki lka lat dozna­
wała losu, jak i spotkał inne prowincye sąsiednie. 

T u kończy się epoka czysto religijna. Wspólność nie­
szczęść skłoniła pokolenia do działania wspólnego. Niech 
tylko przyjdzie człowiek, który potrafi skorzystać z powo­
dzenia, a zbuduje dom swój na oswobodzeniu ojczyzny. 

W połowie X V I wieku, jedna chrześciańska rodzina 
2 Hercegowiny, uciekając przed panowaniem tureckiem, 
puściła się w drogę zabi*awszy z sobą domowników i trzo­
dy; weszła do Czarnogóry, i zatrzymała się na dolinie 
pełnej żyznych łąk, bezpiecznie osłoniętej w około. Tam 
założyła wieś, której przez pamięć opuszczonej ojczyzny, 
dała nazwisko Niegusz. Rodzina ta zabezpieczona od prze­
śladowania, wzrosła nagle w liczbę, zdobyła wielkie d o ­
datki , i stała się wkrótce jedną z najznakomitszych w ca­
łym kraju. 

Kiedy w roku 1697, wodzowie czarnogórscy ze wszy­
stkich prowincyj , odbyli wspólne zgromadzenie, w celu 
obrania władyki, w miejsce Wizaryona zmarłego na wy-
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gnaniu, poprzysięgli jako puszczą w niepamięć odwieczne 
kłótnie, a posłuszni będą nowo obranemu; wszystkie głosy 
jednomyślnie odezwały się za jednym z członków owej ro­
dziny hercegowińskiej, o której mówiliśmy powyżej, za 
młodym Petrowiczem, znanym już ze stałości charakteru 
i gorącej wiary. Szczegóły tego obioru przypominają ele-
kcyą Gustawa Wazy przeciwko Duńczykom. Pierwsze 
czyny nowego biskupa, który przybrał imię proroka D a ­
niela, utwierdziły zgodę wzajemną. Zupełnem zjednocze­
niem umysłów, przygotowywał on wygnanie Turków 
z kraju. Zdrada czyniąc Daniela męczennikiem, przyspie­
szyła jeszcze ten wypadek. 

Mieszkańcy Podgorycy, miasta albańskiego, otrzymali 
od baszy Skutari pozwolenie na budowę kościoła. Zbudo­
wany kościół wymagał konsekracyi. Basza wydał na to 
nowe upoważnienie, i jak mówi pieśń ludu, napisał do 
władyki list, w którym przesyła mu uprzejme pozdrowie­
nie przemawiając w te słowa: „Słuchaj władyko, czarny 
mnichu, jak basza zaręczam ci bezpieczeństwo. Przyby ­
waj władyko, zstąp na równiny Zeta, i poświęć tam bia­
ły kościół; będziesz mógł odtąd tak w Zeta jak i w Berda, 
odprawiać wszelkie obrządki twojej wiary. Mieszkańcy 
dostarczą c i , czego tylko zażądasz." 

Władyka z niedowierzaniem odpowiedział na to we­
zwanie, obowiązek nakazywał mu przecież tak uczynić; 
kiedy kościół został poświęcony, basza Podgorycy, po­
rwał biskupa i rozkazał wbić go na pal żywcem. Z Pod­
gorycy do Spugi, biskup niósł narzędzie męczarni swojej. 
W końcu jednak za okup 30,000 dukatów, Daniel odzy­
skał wolność. Zeta wypłaciła połowę summy. W Czarno-
górzu stopiono ozdoby kościelne, aby zaspokoić resztę 
długu. 

Zetianie w błaganiach zanoszonych do baszy, oka­
zali się. nader tkl iwi . „Baszo! mówili on i , w Imię Boga 
Jedynego, nie zabijaj naszego władyki, nie zatruj ziemi 
Zeta; ona nic wydać nie zechce, a ty postradasz cześć 
twoją. Dozwól nam złożyć okup za władykę, bierz z na­
szych posiadłości co zechcesz". 

Daniel powróciwszy do Cetyny, zgromadził wier­
nych swoich. Musiał nasamprzód, uwolnić się od mu-
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zułmanów, osiadłych pomiędzy ehrześcianami. Odkąd 
Turcy poczęli ciężyć nad Czarnogórą, nie tylko że byl i 
muzułmanie w pośród chrześcian, ale co więcej, ci ostatni, 
narażeni byl i , w krajach pogranicznych i na pół uległych 
na czynną propagandę muzułmańską, mianowicie ze stro­
ny baszy podgoryckiego, który zrozumiał, że aby opano­
wać Czarnogórę, potrzeba koniecznie nawrócić mieszkań­
ców na mahometanizm, to też wspólnie z baszą Skutari, 
postrachem, męczarnią, pochlebstwem lub upominkami, 
zaczepiali ze wszystkich stron wiarę chrześciańską. Wła­
dyka przemówił zatem w te słowa do sprzysiężonych 
Czarnogórców: 

„Powiadam wam, kochani bracia, l iczba muzułma­
nów, wzrasta pomiędzy nami z każdym dniem; jeszcze 
lat k i lka a ujrzemy poturczone nasze dzieci i wnuki; w i ­
dzicie sami, jakich używają środków, a wiecie że trudno 
podołać przeciw temu". 

Postanowiono zatem wymordować Turków; nastą­
piło to w noc Bożego Narodzenia 1702 r. Zginęło ich 
około sto, wielu przyjęło wiarę chrześciańską, reszta ucie­
kła do Skutari lub do Podgorycy, i podburzała baszów, 
do nowej wyprawy przeciwko Czarnogórcom. 

Rozpoczęła się wojna, i władyka odniósł zwycięz-
two. Wyprawy tureckie powtarzały się bez pomyślniej-
szego skutku. A b y zetrzeć z siebie hańbę niepowodze­
nia, Porta wysłała przeciwko Czarnogórcom 120,000 woj­
ska, pod dowództwem wielkiego wezyra JKupryli. W obec 
tak przeważających sił, Czarnogórcy się cofnęli. Kraj 
został zniszczony, wsie poszły z dymem, ale żadna klęska 
nie zdołała osłabić l ig i połączonych pokoleń. Władyka 
był duszą tego oporu, zagrzewał wszystkich świętym 
ogniem patryotyzmu; jakoż nareszcie przeszła powódź 
turecka, pozostawiwszy takie jedynie ślady, jakie zosta­
wia za sobą wielka burza, o jakiej mówiłem przed chwilą. 

Do tejto epoki, odnoszą się pierwsze związki Czar­
nogórców z Rossyą. Piotr W i e l k i chcąc zatrzeć pamięć 
upokarzającego pokoju nad Prutem, zamierzył na wypa­
dek nowej wojny, podbudzić do powstania prowincye sło­
wiańskie w Turcyi , wysłał zatem jednego z adjutantów 
swoich Miłoradowicza, rodem z Bośnii, aby podburzył 

Tom II, Maj 1864. 33 . 
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ludy i porozumiał się z władyką, którego wpływ mógł 
pociągnąć chrześcian podległych Turkom. A le ten pro­
jekt upadł w skutek zamienienia pokoju nad Prutem, na 
nowe przymierze podpisane w Adryanopolu, w r. 1713, 
korzystniejsze nie równie dla Rossyi. 

Usługi oddane przez władykę Daniela , skłoniły lud 
i naczelników, do potwierdzenia tej władzy prawem dzie-
dzicznem w jego rodzie. Biskup naznaczał pomiędzy sy­
nowcami tego, który miał po nim nastąpić. 

Władykat posiadany przez rodzinę najpotężniejszą 
w Czarnogórzu, stał się nader silną władzą, tak cywilną 
jak religijną. Władza ta wpadła od razu w ręce, które 
umiały nakazać ku niej paszanowanie. Świetny blask, 
jaki rządy Daniela rzuciły na jego rodzinę, poświęcenie 
tejże rodziny okazane w wypadkach późniejszych, wszy­
stko to nadało jej niezaprzeczoną przewagę, i postawiło 
ją w pierwszym rzędzie, przed innemi. 

Władyka Daniel umarł w roku 1737, lata które na­
stąpiły po tej epoce wyzwolenia i chwały, nie przedsta­
wiają żadnych wydatnych rysów, oprócz zwyczajnych 
walk z Turkami . Najważniejszym wypadkiem jest, powo­
dzenie awanturnika, który uchodził za Piotra III. Zna­
na jest historya młodego cesarza ożenionego przez cio­
tkę cesarzowę Elżbietę z księżniczką Katarzyną Anhalt-
Zerbst (1). W tymże samym r o k u , po wstąpieniu na 
tron (1762), Piotr III zakończył życie swoje. 

Czarnogórcy przyjęli z poszanowaniem człowieka, 
który im się przedstawiał jako cesarz zbiegły z Rossyi; 
powierzyli mu najwyższą władzę. 

O d roku 1767 do 1774, mniemany Piotr panował 
w Czarnogórzu, wspólnie z władyką Sawą, który usiło­
wał napróżno wyprowadzić z błędu współziomków; poseł 
Katarzyny nie miał lepszego powodzenia. Ten fałszywy 
Piotr pod imieniem Stefana Małego, zginął z ręki jedne­
go ze sług swoich, przekupionego przez baszę Skutari. 

W r. 1769, patryarcha serbski z Ipek Bazyl i , chro­
niąc się przed tureckiem prześladowaniem, uciekł do 

(1) Późniejsza Katarzyna liga. 
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Rossyi. Nie miał on już następcy, na nim skończyła się 
łinia patryarchów serbskich; biskup czarnogórski, nie 
chciał uznać ważności aktu skażonego świętokupstwem, 
na mocy którego patryarcha konstantynopolitański, mie­
ni się następcą zbiegłego z Ipek patryarchy. Od owejto 
ucieczki Bazylego, władykowie udawali się do Karłowic 
w Austry i , gdzie się schronił patryarchat serbski, i tam 
brali święcenie biskupie. 

Kościół czarnogórski otrzymał rzeczywiście autono­
mią i główne naczelnictwo, i dotąd nie zależy od żadne­
go z kościołów prawowiernych. 

Aż do epoki, na której stanęliśmy, Czarnogórcy, po­
mimo sympatyi / jaką spotykali w ludach słowiańskich, 
pod panowaniem tureckiem, znosili zawsze wojnę w włas­
nym kraju. Brak środków i słaba organizacya, skazy­
wały ich na walkę odporną. Z Piotrem Iszym, poświęco­
nym w r. 1782, otwiera się nowa era. 

Pierwsze lata nowych rządów, pełne były trudności, 
Piotr był właśnie w Wiedniu, tylko co poświęcony przez 
metropolitę karłowickiego, kiedy się dowiedział, że wezyr 
Skutar i , K a r a Mahmud Buchat l i , zbliżał się z groźną 
armią k u Czarnogórze. Nowy władyka wyjechał czem-
prędzej, ale K a r a Mahmud przebiegł już k r a j , paląc 
i niszcząc wszystko co napotkał. Piotr przybywszy, za­
drżał na widok spustoszenia. Mahmud za powrotem do 
Skutari , domagał się groźno daniny z nowo podbitego 
kraju. Ten potomek zturczonego syna Czernojewiczów, 
uważał Czarnogórę za odwieczne dziedzictwo rodu -swe­
go. Rozdwojenia zręcznie podżegane, pomiędzy dowódz-
cami, odbierały wszelką nadzieję oporu. Piotr obecno­
ścią swoją podniósł odwagę ziomków, stałością przy­
wiódł ich do zgody. N a ogólnem zebraniu odrzuca 
wszelką bojaźliwą radę, a wiedząc że najpewniejszym 
środkiem ustalenia zgody jest połączone działanie prze­
ciw Turkom, skłania rodaków do odnowienia wojny, w ro­
ku 1787. 

Pora dobrze była wybrana: Austrya i Rossya goto­
wały się także do wojny z Turcyą, i aby ułatwić wła­
dyce działanie w Hercegowinie, ułożyły zbliżenie pomię­
dzy nim a dawnym jego nieprzyjacielem K a r a MahraU' 
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dem. Ten ostatni tem chętniej przyjął te zwierzenia, że 
sam usiłując wydobyć się na niepodległość, mógł tem pew­
niej dosięgnąć zamiarów swoich, im trudniejsze stawało 
się położenie Turcyi . Odkrycie zabiegów Mahmuda, 
i środków przedsiębranych przez Porte w tym celu, oba­
liło w części te plany. Basza protestował o wierności 
swojej w Konstantynopolu, ale władyka wplątał się 
w wojnę. Śmierć cesarza Józefa l igo , zmieniła także 
politykę austryacką. Następca jego przestraszony pod­
bojami Rossyi w Bessarabii, pod dowództwem Suwarowa, 
odłączył się od sprzymierzeńców, i zawarł z Turkami po­
kój w Sistowie 1791 roku. Wkrótce potem obawa po­
wstania w Polsce i działania Pruss, skłoniły Rossyą do 
uczynienia tegoż samego w Jassach (1792 roku). 

Piotr został opuszczony. Po usunięciu się sprzymie­
rzonych, zwrócił głównie usiłowania, na zdobycie okrę­
gów należących niegdyś do Czarnogóry, a które nie prze­
stały uznawać duchownego zwierzchnictwa biskupa swe­
go. Kraj Berda leżał w paszaliku A l b a n i i , ale obecne 
odstępstwo wezyra, otwierało pole działaniom władyki. 
W obec tych usiłowań, Kara Mahmud nie mógł zostać 
bezczynnym. Wojna rozpoczęła się więc, a kiedy pokój 
zatwierdzony został między wielkiemi mocarstwami, wła­
dyka i wezyr bili się nawzajem o posiadanie tych prowin­
cyj. Od roku 1792 do 1796 kilkakrotne a nieszczęśliwe 
wyprawy tureckie, znagliły Kara Mahmuda, do objęcia 
dowództwa. Pierwsza armia prowadzona przez niego 
zniesioną była koło Spugi; wezyr basza, ranny został 
w odwrocie. W cztery miesiące potem, basza ukazał się 
znów groźno na czele armii nierównie liczniejszej. N a 
ten raz wojska tureckie pobite były ze szczętem, a Kara 
Mahmud poległ w boju. Zwycięztwo pod Kruszę, uwol­
niło Czarnogórę od nowych najazdów, aż do czasu Omera 
baszy, i zapewniło jej zupełne posiadanie czterech zaprze-
czanych prowincyj. Oto ki lka ustępów z pieśni o bitwie 
pod Kruszę. 

„Odkąd Mahmud, wezyr białej Skutari , postradał 
zastępy w wojnie przeciw Berdyanom i Czarnogórcom, 
nie spi już ani mówi, zapomina modlitw, zapomina po­
kłonów. Zapalony gniewem na władykę P i o t r a , i wo-
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jowników jego czarnogórskich, liczy bezustannie pole­
głych bohaterów swoich. Mahmucl chodzi wielkim kro­
kiem, mówiąc sam do siebie, i uderza pięścią w kolano. 
„Niestety! cóżem uczynił? jakżem spadł! Ale któż mnie 
przemoże, dopóki będę miał pieniądze w worku, i kup­
ców w Czarnogórze; kupców chciwych pieniędzy? Uczynię 
jeszcze co zechcę. O n i mi sprzedadzą Czarnogórę (1). 
Zniszczę ogniem i mieczem Primoryą (2) aż do białej 
Raguzy. Czyż władyka, ten czarny kaludir stanie mi 
na przeszkodzie?" 

Kiedy Piotr zakończył zwycięzko zapasy z Albanią, 
poniósł chciwie wzrok na Adryatyk. W celu zdobycia 
portu sprzymierzył się z Austryą i Rossyą, i walczył 
przeciw Francuzom w Dalmacyi. 

Zajęcie wybrzeży illyryjskich przez taką potęgę 
jak Francya, sprzymierzona z Porta, jedyną nieprzyja-
ciołką Czarnogóry, nie przedstawiała władyce żadnej na­
dziei rozszerzenia kraju, w przymierzu z Napoleonem. 
Tymczasem nieprzyjaciele Francyi czynili mu najpiękniej­
sze nadzieje, i w nagrodę współdziałania, dawali mu 
Wszelką pomoc w wojnie przeciwko Turcyi (3). 

(1) Alluzya do Weuecyan, którzy w roku 1G27 i 1712 zdradzili 
zbiegłych Czarnogórców i wydali ich Turkom. 

(2) W roku 1785, podczas pierwszej wyprawy, Kara Mahmud 
Puści! się brzegiem morskim od Autiwari, i zburzył całą Primoryą. 

(3) W dniu 3 lipca 1804 roku, Czarnogórcy zebrawszy się na 
8ejm generalny, ułożyli do posła rossyjskiego nazwiskiem Iwelicz, list, 
z którego dajemy tu wyciągi: 

„W Serbii Tureckiej, oto gdzie mordują pobożnych kapłanów, 
Prawowierna wiara uciśniona, potrzebuje pomocy. My jej nie potrzebu­
jemy, bo dzięki Bogu, nie jesteśmy uciśnieni przez nikogo: używamy pod 
Panowaniem naszego dobrego biskupa, zupełnej wolności. Synod rossyj-
ski nie wie może, iż ludy stowiańsko-serbskie, miały patryarchę w swym 
kościele greeko-wechodnim illyryjskim, rezydującego w Ipek, od któ-
r ego biskupi czarnogórscy zależni byli do roku 1769. W czasie wojny 
Rossyi z Porta, która wówczas wybuchła, patryarcha serbski Bazyli, udał 
S I C przez nasz kraj do Rossyi, z powodu prześladowania chrześcian, i ztąd 
Z e sam narażony był na wielkie niebezpieczeństwo. Umarł w Peters­
burgu, Był on ostatnim patryarcha ligi słowiańsko-serbskiej. Stolica 
Patryarchów w Ipek pozostała do dziś dnia wakującą. Ztąd też biskup 
"asz jet-t nippodległym, więcej niż jakikolwiek inny prałat. Według dzie-
J°w kościelnych, przyjęliśmy wiarę chrześciańską od Greków... Nie wie-
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Austrya mocą, traktatu presburskiego, ustąpiła Fran­
cyi prowincyj dalmackich. Władyka wsparty przez admi­
rała rossyjskiego Seniewina, przygotował powstanie Ra-
guzy w Antivar i , kazał się ogłosić naczelnikiem powsta­
łych prowincyj, i bił się przez rok (od 1806 do 1807), 
aby zostać w posiadaniu nadbrzeża. Traktatem Tylży­
ckim, miasto Cattaro, na które władyka, tak upragnio-
nem patrzał okiem, oddane zostało przez admirała ros­
syjskiego w moc Francuzów. Po poddaniu się tej for­
tecy, Czarnogórcy pozbawieni oparcia i por tu , wrócili 
w swoje góry. Wkrótce potem generał Marmont miał 
spotkanie z władyką. 

Oto portret, który książę Raguzy skreślił w pamięt­
nikach swoich biskupa czarnogórskiego: „Zapewnił mnie, 

dzieliśmy nigdy, aby jakikolwiek inny Synod wywierał władzę, nad luda­
mi słowiańsko-serbskiemi... 

„Lud Czarnogóry i Berda nie jest bynajmniej podległym Cesarstwu 
Rossyjskiemu; żyje tylko pod jego protekcją moralną, bo pochodzi z te­
goż samego plemienia, i wyznaje tęż samą wiarę; lecz nie z innych powo­
dów, Mamy przywiązanie i chowamy wierność dla dworu Rossyjskiego, 
i chcemy zachować wiecznie te uczucia. Wprawdzie Rossya mogłaby nas 
odtrącić. Jednakże nie spodziewamy się tego... Zachowamy wierność 
i skłonność ku Rossyi, ale pod warunkiem, że nie podzielimy stosunków 
poddanych, z mieszkańcami Rossyi. Będziemy bronić ze wszystkich sit 
niepodległości, którą odziedziczyliśmy po naszych naddziadach, i pole­
gniemy raczej z orężem w ręku, niż zniesiemy czyjekolwiekbądź jarzmo. 

„Uznajemy protekcyą Rossyi o tyle tylko, o ile ta wypływa ze 
wspólności wiary. Nie bylis'my nigdy ujarzmieoi ani przez traktat, ani 
przez zamianę przywilejów, nie ma bowiem państwa, któreby się uznało 
protektorem naszym. Jednakże zapewniamy szczerze, iż przywiązanie 
nasze i skłonność do dworu Rossyjskiego są znakomite, i gdyby się zda­
rzyło, żeby jej lub nasi sąsiedzi, wypowiedzieli wojnę Rossyi, czego ucho­
waj Boże! zrobimy niewątpliwie dywersyą, i walczyć będziemy do osta­
tniej kropli krwi, przeciw nieprzyjaciołom Rossyi, jak to czynili nasi przod­
kowie, ale nie poddając się zresztą innym zobowiązaniom. 

„Gdybyście uczynili demonstracyą nieprzyjazną naszemu krajowi, 
po za obrębem waszych granic, oparlibyśmy się temu, własną taktyką, 
i bronilibyśmy wnijścia do kraju naszego, nieprzyjacielowi, ktokolwiekby 
on był. 

Archiwa w Cetynie. 
Ta rozprawa drukowana była całkiem w dziele Jana Waclika p. t.; 

La Souverainełe du Montenegro, et le droit des gens modernę de VEuropę. 
Leipsig 1858, 
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źe lud czarnogórski żyć będzie w stosunkach sąsiedzkich, 
że nie da powodu do najmniejszej skargi, i że pragnie po­
zyskać względy cesarza Napoleona. Jego słowa, lubo nie 
zobowiązujące go stanowczo, dawały mi do zrozumienia, 
że kiedyś ucieknie się pod opiekę Francyi . Nie podejmo­
wałem tej kwestyi, gdyż chciałem aby rzecz wyszła od 
niego. Później, gdym sądził że mi otworzy myśl swoją, 
zmienił się nagle. Rząd rossyjski przywiązywał zawsze 
wielką wagę do wpływu, jaki wywierał w tych stronach. 
Przyrzekłem mu z mojej strony zgodne stosunki sąsiedz­
kie, z warunkiem wzajemności, co mi uroczyście zaręczył. 
Na tem skończyło się nasze spotkanie. 

„Ten władyka, człowiek wspaniałej postaci liczący 
około pięćdziesiąt pięć lat, rozumu znakomitego, wielką 
okazywał godność i szlachetność w obejściu. Władza 
jego rzeczywista i legalna, mało znaczyła w jego kraju, 
ale wpływ wywierał nieograniczony". 

Władyka oceniał podówczas korzyści, jakie mu obie­
cywała protekcya Francyi . Jednakże i przedewszystkiem 
władyka musiał się oglądać na dawne przywyknienia 
i sympatye ludu swego. Rossya i Austrya, mianowicie 
zaś Rossya, umiała sobie od dawna zjednać współczucie 
tego ludu. Francya przeciwnie, niedawno jeszcze była 
nieprzyjaciółką, a imię jej brzmiało w jękach opłakują­
cych śmierć Czarnogórców, poległych w ostatniej wojnie. 

Wypadki i czasy zatarły zwolna ślady tych wrażeń, 
a wnuk uboczny Piotra Igo, nie zerwawszy dawnych 
związków przyjaznych, mógł w roku 1857, podczas po­
dróży swojej do Francyi wrócić na tę samą drogę, jaką 
Marmont otwierał temu władyce, przed pięćdziesięciu laty. 

Ważność jaką Napoleon przywiązywał do Czarno­
góry, odbija w wielu ustępach pamiętników księcia R a -
guzy, a najwięcej w radach dawanych mu przez cesarza, 
w celu zjednania sobie biskupa czarnogórskiego (1) (2). 

(1) Następujący Ust M a r m o n t a zachowany jest w oryginale w ar« 
chiwach Cetyńskich: 

Czc igodny arcybiskupie ! 
Miałem zaszczyt k i l k a miesięcy temu, oznajmić Wasze j E m i n e n * 

c7', przez generała L a u r i s t o n , że J . C , Mość Cesarz i Król, mój łaskawy 
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Do roku 1813, spokojność trwała nieprzerwana. 
Wówczas wiadomość o klęskach armii francuzkiej, i obec­
ność floty angielskiej na Adryatyku, rozbudziły żywiej 
niż kiedykolwiek w sercu władyki, nadzieję rozciągnię-

monarcba, postanowi! utrzymywać konsula przy Czarnogórcaoh, aby za­
wiązać z nimi stosunki dobrego sąsiedztwa i przyjaźni, jakich wymaga 
wspólny interes jego prowincyj nadbrzeżnych i Czarnogóry. Ponieważ 
przybycie tego konEula, zostało wstrzymane z powodu złej pory, sądzę 
że postąpię sobie w myśl mego monarchy, przeznaczając tymczasem na 
rezydencyą w Czarnogórze, oficera z mojej armii: mam zaszczyt polecić 
go Waszej Eminencyi; ów to oficer będzie oddawcą niniejszego listu. Daję 
mu rozkaz, pozostawać część jedne czasu w Cettynie, drugą przy boku 
Waszej Eminencyi. Upraszam W. E„ abyś go kazał uznawać jako rezy­
denta, wysłanego w imieniu J . C. Mości, i raczył go udarować laską 
swoją. Polecam mu szczególniej, wyrażenie wysokiego szacunku, jaki 
mam ku W. Eminencyi, i szczere chęci, aby jej w czemkolwiek usłużyć. 

Racz Wasza Exellencya, przyjąć zapewnienie szczególnego poważania. 

z głównej kwatery, (Podpisano) Hrabia Marmont, 
Zara u lutego Mo? r. Generał dowodzący. 

(2) Oto kilka wyjątków z korrespondencyi cesarza Napoleona Igo 
s Marmontem: 

„Utrzymuj ajenta, przy biskupie — władyce Czarnogórców, i staraj 
się zjednać sobie tego człowieka '. 

Z Paryża, 26 stycznia 1S0S roku. 

„Jak to się dzieje, że mi i*ie mówisz nigdy o Czarnogórcach ? Nie 
trzeba mieć sztywnego charakteru; trzeba wysłać pomiędzy nich ajentów, 
i łjednać sobie przewódzców tego kraju. 

Z Paryża, 9 lutego 1808 roku. 
(Pamiętniki księcia Raguzy). 

List następujący zasługuje także na przytoczenie: Do J . E . biskupa 
Czarnogórców. 

Wiem że emissaryuszc angielscy mają się udać do W. E. , Anglicy 
są zdradliwi. Strzeż się W. E . żeby cię nie ujęli w sidła, jak to uczynili 
z wszystkiemi państwami na stałym lądzie, które wplątali w nieszczęśliwe 
wojny, i zawsze opuścili je w końcu. Niechaj mieszkańcy Czarnogóry, 
nie mieszają się w sprawy wielkich państw, aiecb zostaną spokojni u sie­
bie, w przyjaźni z sąsiadami swymi Francuzami. Tym sposobem zacho­
wają szczęście, niepodległość i spokojność. 

Przyjmij W. E . zapewnienie mego wysokiego poważania. 
Generał brygady, baron Cesarstwa, dowódzca prowincyi 
Albanii Francuzkiej. „ 

Oauthter, 
Cattaro, 23 lutego 1312 r. 

( T e n list był ogłoszony w dziele W a c l i k a ) . 
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cia kraju do morza. Chwycił więc za oręż, i z pomocą. 
Ano-li] ców zajął w posiadanie Cattaro; generał Gauthier 
oddał mu twierdzę przez kapitulacyą 29 października 
1813 roku. Całe wybrzeże Primoria poddało się nie­
mniej władyce. 

Wkrótce po zajęciu Cattaro, Piotr wyprawił jednego 
z dowódzców do cesarza Alexandra, aby wykazał zasłu­
gi, jakie od ty lu lat Czarnogórcy oddawali bez żadnej 
nagrody Rossyi i A u s t r y i , aby wyliczył straty ponie­
sione w ostatnich wojnach z Francyą, oświadczył szczere 
życzenia ludu, i domagał się jeżeli nic miasta Cattaro, 
to przynajmniej jakiegokolwiek portu nad Adryatykiem. 
Poseł wrócił z listem cesarza Alexandra datowanym 
z Paryża (1814 roku), w którym cesarz rozkazuje oddać 
Cattaro, i całe wybrzeże Austryakom, bez żadnego wyna­
grodzenia. , 

Władyka z sercem zakrwawionem powrócił do Cetyny. 
Od tego czasu Piotr Iszy nie prowadził już wielkich 

wojen; tylko na granicach tureckich ciągle utarczki przy­
bierały od czasu do czasu większą wagę (1). 

(1) Czarnogóra urządzona była prawie tak jak dziś. Wszystkie po­
kolenia czarnogórskie są pochodzenia serbskiego, religii grecko slowiań-
^lui-j, bez obcego połączenia. 

Na południe Albanii ludność nadbrzeżna, należy do tegoż plemienia, 
i jeduą wyznaje religią, aż po za Autivari; ale im dalej zapuszczamy się 
na wschód, tem więcej łączy się z nią muzułmanów i Albańczyków. Rów­
niny Podgorycy i Spugi, tworzą od tej strony granice Czarnogóry. 
W wschoduio-pólnocnej stronie ciągną się góry albańskie, w górach Gron-
da ludność w części katolicka, w części muzułmańska; w Klemensi katoli­
cka; w Wasojewicz serbska wiary greckiej, nakouiee w Kolachins, serb­
ska z rodu, wiary muzułmańskiej. 

Cała granica północna wzdłuż Hercegowiny, zaludniona Serbami, 
religii greckiej, oprócz ziemi Niktczycz. 

Te nadgraniczne pokolenia, są mniej więcej uiezałożue od Porty. 
Na zachód leżą posiadłości austryackie Dalmacyi; Krivozchi, Cattaro, 

Primortsi, zaludnione przez Serbów, po części religii greckiej. 
Stan tych ludności, podzielonych na pokolenia za>vsze współzawo­

dniczące z sobą—nieokreślenie granie, są powodem ciągłych utarczok, i nie­
ustannego krwi rozlewu. 

Austrya w roku 1S20, 1837, iw 1841, chcąe położyć koniec tym 
walkom, dopełniła kilkakrotnie rozgraniczenia z Czarnogórą. Odtąd sto­
sunki z Dalmatami austryaekieini, stały się przyjazne. 

Tom I L MĄ) 1 8 6 4 . ^4 
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W końcu 1830 r o k u , władyka Piotr Iszy umarł. 
Wszyscy pisarze jednozgodnie sądzą tego władykę: jest 
to największy człowiek jakiego wydała Czarnogóra. Oprócz 
wielkich zalet jako panującego, jego pobożność, jego nad­
zwyczajna dobroć sprawiły, że wszystkie ludy grecko 
serbskie, nie tylko Czarnogórcy, ale niemniej mieszkańcy 
prowincyj austryackich i tureckich, uważają go za święte­
go. Przysięgi sądowe odbywają się w Czarnogórze na re­
likwiach Sgo Piotra. 

Czarnogóra pod jego panowaniem, odebrała cztery 
dawne swe prowincyc, i podwoiła przestrzeń. Czarnogórcy 
pojawili się zwycięzko w Hercegowinie, i na brzegach 
Dalmacyi; srogie najazdy zostały odparte. Piotr Iszy sam 
wszędzie dowodził. 

Różnice plemion i religii , tak silnie odznaczone na 
Wschodzie, jedyne które tam mają wagę, sprawiają, że mi­
mo rozdwojenia politycznego, ludy czczą, i mieszczą 
w swej walhalli , każdego bohatera, zrodzonego z tejże, sa­
mej krwi . Piotr jest wielkim władcą dla wszystkich ludów 
słowiańsko serbskich. Bitwy pod Martini , Kruną, Kurzolą, 
Raguzą, opiewane śą tak w Turcy i jak i w Austryi . C i 
wielcy ludzie plemienia serbskiego, stanowią jakby potę­
żne ogniwo, spajające rozproszoną ludność. Wspólne 
uwielbienie i miłość wspólna, łączą w jeden węzeł oder­
wane odrośle. Iwan Bey, Daniel, Piotr Iszy, K a r a Jerzy, 
Miłosz, są prawdziwemi dziećmi wspólnej ojczyzny, nie 
biorąc nic od Zachodu, który mało zresztą dbał o ich wal-, 
k i , pozostali oni wyłącznie Serbami, ale w całym wielkim 
narodzie Serbów, są zrozumiem i dostępni dla każdego. 
Pojawienie się każdego z tych ludz i , rozbudziło duszę 
serbskiego ludu. 

Nie szukajmy też u nich zamiarów ukrytych i zbyt 
uczenie obmyślanych; lud szedł za nimi, i słuchał ich reli­
gijnie, bo prowadzili go, sami idąc naprzód, znaną każde­
mu drogą. 

Zapewne kto się zastanowi nad stanem Turcy i , nad 
nienawiścią dzielącą muzułmanów od chrześcian, nad ta-
jemnem drażnieniem, które budzi głęboką pogardę Tur­
ków ku rajasom, nad uciskiem, który wbrew temu co 
jnówiono i czyniono, dotyka tych ostatnich, nad dziwnćm 
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rozwijaniem się jednych, a codziennym upadkiem drugich, 
ten przyznać musi, że Turcya dąży do wielkiej katastrofy. 

Słowianie przywiązując się do wspomnień dawnej 
chwały, powtarzając pieśń o swych olbrzymich zapasach, 
czują budzącą się w nich godność, i niewzruszeni w obec 
zniewag obecnych swych władców, obracają oczy ku groź­
nej Czarnogórze, zkąd wybiegały najchlubniejsze prote-
stacye przeciwko uciskowi, a która w dumnej niepodległo­
ści swojej, sama jedna wykarmiła mścicieli. 

Piotr Iszy miał trzech braci: Stiepa, najstarszego z ro­
dziny, Sawę i Toma. Jeden z synów Stiepa, miał być na­
stępcą, władyki, ale śmierć tego młodziana, była powo­
dem wyboru Jerzego, syna Sawy. Skutkiem tego wypra­
wiono Jerzego na nauki do Rossyi, ale nie czując powo­
łania do stanu duchownego, otrzymał on od stryja pozwo" 
lenie, na służbę w wojsku cesarskiem. Wówczasto P io tr , 
syn Toma powołany został na władcę Czarnogóry. Był to 
pierwszy władyka poświęcony w Petersburgu. W roku 
1858 inny biskup był także poświęcony w Rossyi, lecz ten 
został tylko biskupem. 

Panowanie Piotra l i go przetrwało lat dwadzieścia, 
1 odznaczyło się głównie, pierwszą próbą porządnej orga-
nizacyi. Dotąd władyka używał wprawdzie nieograni­
czonej władzy, ale bez stałej siły wykonawczej. Czarno­
góra była federacyą pokoleń, rządzonych przez dziedzi­
cznych dowódzców, trzeba było Daniela albo Piotra Igo, 
aby nakazać wszystkim poszanowanie, i zmusić jednostki 
do posłuszeństwa. 

Piotr l i g i potrafił jednak zebrać wkoło siebie, i uczy­
nić zależnymi, tych wszystkich burzliwych wodzów. Użył 
W tym celu nader prostego środka: ustanowił senat 
2 członków płatnych i mianował senatorami, naczelników 
pierwszych rodzin w Czarnogórze; poczem dla każdej pro-
wincyi czyli nahia, wybrał dowódzców zarówno płatnych, 
i dopełnił dzieła utworzeniem korpusu perianiksów. C i 
°statni pełnili straż koło jego osoby, i mieli władzę wy­
konawczą. Oprócz tego w każdej wsi ustanowił płatnych 
sędziów, równie jak i pandurów (żandarmów): wszystkich 
można było odwołać. 
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Koszta ogólne tej całej organizacyi wyniosły około 
30,000 franków. 

Piotr l i g i zjednał sobie tym sposobem dowódzców, 
nadając im urzęda równie zaszczytne jak korzystno. 
Wszyscy współubiegali się o honor służenia władyce 
i noszenia jego znamion. Orzeł złoty dwugłowy na czapce, 
oznaczał senatora lub kapitana, orzeł srebrny niższego 
oficera lub perianiksa. 

Wojny które Piotr l i g i prowadził przeciw Turkom 
na granicach, miały na celu utrzymanie Czarnogóry, 
w prawa"ch do krajów zdobytych za ostatniego panowa­
nia ; najważniejsze wybuchły od strony Hercegowiny, 
z powodu Grahowa, i wywołały wiele aktów i traktatów, 
wskazujących stan kraju i obyczaje. 

Rozmaite przyczyny utrzymywały poruszenie w Her­
cegowinie, naprzód wymagania spahów, którzy trzymając 
w lenność wsie chrześciańskic nadgraniczne, zbytnia suro-
wością posuwali rajasów do buntu , ale bardziej jeszcze 
nadto, obecność nieregularnych wojsk albańskich, stoją­
cych po wsiach kwaterunkiem. Dopuszczały sic one wszel­
kich bezprawi, a chrześcianie chcąc ich wypędzić, wzy­
wali pomocy Czarnogórców. W razie niepowodzenia, wą­
wozy czarnogórskie dawały bezpieczne schronienie. 

Ztądto w r. 1837, wywiązała się sprawa grahow-
ska. Mieszkańcy wypędzili Albańczyków, odmówili daniny 

i przywołali władykę. Po całorocznej walce stanął trak­
tat; podajemy tu główne jogo warunki. 

„Pełnomocnicy wezyra, Bośnii, Vedy i , Mehmeda ba­
szy, wezyra Hercegowiny, A l i baszy, i władyki, zebrali 
się w Cetynie dla rozpoznania sprawy grahowskićj i za­
twierdzenia pokoju. 

1. Grahowlanie powrócą wolno do domów swoich-, 
a Jako Djakowicz będzie ich wojewodą. T a godność po­
zostanie dziedziczną w jego rodzie. M a być potwierdzoną 
przez władykę i dwóch wezyrów. 

2. Grahowlanie zapłacą Turkom, za ziemie turecką, 
którą trzymają w posiadaniu, to co zwyczajnie płacili, 
równie jak podatki sułtańskie, a z innych nie są obowiąza­
ni dawać nic, chyba z dobrej woli. Jako Djakowicz pobie-



CZARNOGÓRZE. 269 

rać będzie tc daniny i podatki, i złoży je Turkom, gdyż 
jest postanowiony w tym celu. 

3. A n i Turcy ani Czarnogórcy, nic mogą budować 
fortecy w Grabowie. 

4. Zawarty jest równocześnie trwały pokój, pomię­
dzy nkpodlegUm państwem Czarnogórskiem, a paszalika-
nń Bośnii i Hercegowiny. 

To nieokreślone położenie Grahowa, pomiędzy Czar-
nogórcami a Turkami , staje się naturalnie przyczyną nie­
ustannych sporów. Od roku 1838 do 1843, każdego roku 
wojna rozpoczynała się, a po niej następowały traktaty 
podobne do poprzedniego, ale za każdym razem Czarno­
górcy wytargowali coś więcej. Ostatni traktat zawiera 
pełne znaczenia warunki. 

„Na granicach pomiędzy Hercegowiną a Czarnogórą, 
ustanowione będą tak z jednej jak z drugiej strony straże, 
w celu pilnowania ludzi złej woli przebywających granicę. 
Jeżeli złapią złodzieja lub rozbójnika, wydadzą go rządo­
wi którego jest poddanym, aby otrzymał karę. 

Nakoniec artykuł następny powtarza się w każdym 
z tych traktatów: „pokój trwały zawarty jest pomiędzy 
niepodlegUm państwem Czarnogóry, a paszalikicm Herce­
gowiny. ,(1). 

(I) Akta rozgraniczenia pomiędzy Turcyą a Czarnogórą (*). 
Przybyli do Ragnzy: władyka Czarnogóry, Piotr Piotrowicz Nie-

gusz, i wezyr Hercegowiny Aly-Basza Rizwanbegowiez, i zebrawszy się 
w obec urzędników cesarza austryackiego, barona Pawia Karola Pocne-
r a, C. K. kapitana okręgu Raguzy, i Gabryela Iwacznieza, kapitana okrę-
g"-« Cattaro: naradzali się względem granie niepodległego państwa czarno­
górskiego, a paszalikiem Hercegowiny. Szukali sprawiedliwości i dobra, 
1 zatwierdzili między sobą co następuje: 

1. Granico pomiędzy Czarnogórą a Hercegowiną, które się ciągną 
°d wierzchołka góry Koni (Kontchi) aż do Drągal, zostaną odtąd takiemi 
jak są obecnie, to jest że jedna i druga strona, zacząwszy od dziś dnia, za­
trzyma to co posiada, i używać będzie tego, czego używała dotąd. 

2. Ponieważ wezyr Hercegowiny, nie może z własnej mocy i bez 
Upoważnienia zwierzchniej władzy, stanowić nic o Grahowie i Uskokach, 
obowiązuje się w tych przedmiotach napisać do Porty ottomańskiej, aby z a ­
wezwała nrzęduika austryackiego i drugiego rossyjskiogo, którzyby wraz 
z pełnomocnikiem tureckim, rozsądzili Bprawę Grabowa i Uskoków, a jak 

(*) P a t r z tekst pierwszej konwencyi , względom G r a b o w a , z a w a r t e j w 1838 r o k u . 
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To nic określone położenie Grahowa pomiędzy Czar-
nogórcami a Turkami, stało się naturalną przyczyną nie­
ustannych sporów. 

Od r. 1838 do 1843 każdego roku wojna rozpoczyna­
ła się, a po niej następowały traktaty podobne do poprze­
dniego, ale za każdym razem Czarnogórcy wytargowali 
coś więcej; ostatni traktat zawiera pełne znaczenia wa­
r u n k i : „Na granicach pomiędzy Hercogowiną a Czarno­
górą, ustanowione będą tak z jednej jak drugiej strony 
straże, w cdlu pilnowania ludzi złej woli , przebywających 
granicę. Jeżeli złapią złodzieja lub rozbójnika, wydadzą 
go rządowi którego jest poddanym, aby otrzymał karę". 

Nakoniec artykuł następny, powtarza się w każdym 
z tych traktatów: „Pokój trwały, zawarty jest pomiędzy 

ci urzędnicy osądzą, tak władyka czarnogórski i wozyr Hercegowiny 
zobowiązują się słuchać we wszystkiem tychżo urzędników, co się tyczy 
Grahowa i Uskoków, i aż do tej epoki, Grahowo i Uskocy, i wsie okolicz­
ne, pozostaną w takim samym stnnio jak dzisiaj. W razie gdyby urzędnicy 
dwóch dworów, austryackiego i rossyjskiego nie przybyli do 1 stycznia 
1844 roku, władyka i wezyr mają prawo sami zawyrokować w tym 
przedmiocie. Do tej epoki, mieszkańcy miejsc pomienioDych, nie mogą się 
przenosić z jednego miejsca na drugie, ale winni pozostać tam gdzie są, 
a jeśliby kto przeszedł z własnej woli na inną ziemię, władze tureckie ma­
ją go wydać Czarnogórcom, a czarnogórskie Turkom. 

3. Na wypadek wszelkich zajść, jakieby nastąpić mogły do 1 stycz­
nia 1844 roku, pomiędzy ludem tureckim a ludem czarnogórskim, mają 
być ustanowieni ludzie, którzyby ze strony jednego lub drugiego rządu, 
mianowani byli sędziami nadgranicznemu obowiązkiem ich jest rozpozna­
wać pretensye i karać winowajców. 

Ten traktat spisany w dwóch egzemplarzach, podpisany został wła­
snoręcznie przez władykę czarnogórskiego i wezyra Hercogowiny, i po­
twierdzony ich pieczęcią. 

Dan w Raguzio 24 września 1842 r. 

Roku 1848 we wrześniu, zebrali się w Raguzie: wezyr Hercogowi­
ny Aly-Basza Rizwanbegowicz, i władyka czarnogórski, Piotr Petrowicz 
Niegusz. Ułożyli razem traktat, mocą którego potwierdzili pokój istnieją­
cy między paszalikiom Hercegowiny, a niepodległą Czarnogórą. Aby ten 
pokój był tem ściślejszy i trwalszy, uznano za rzecz potrzobną dodać do 
traktatu następujące cztery punkta. 

I. Na granicy pomiędzy Heroegowiną a Czarnogórą, z jodnej stro­
ny i z drugiej, mają być postawione straże, dla pilnowania ludzi zlej woli, 
którzyby chcieli przemykać się nocą z jednej siemi Da drugą; te straże kie-
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niepodległem państwem Czarnogóry, a paszalikiem Her -
cogowiny." 

W roku 1844, władyka miał w Raguzie spotkanie 
z Ali-Baszą. Główne punkta zupełnego przymierza zosta­
ły zatwierdzone. A l y Rizwanbegowicz, z rodu serbskiego, 
umiał się stać niepodległym w swoim rządzie, i usiłował 
zabezpieczyć tę niepodległość. Przywiązał do siebie chrzc-
ścian, przez wielką tolerancyą: związki z Czarnogórą za­
słaniały go od południa, a ponieważ między Czarnogórą 
a Serbią ciągnie się tylko wąski pas ziemi, jedyne przej-
ście dla wojsk tureckich, idących z Macedonii i Albani i , 
była to rzecz najważniejszej wagi dla Ali -Baszy, aby Czar­
nogórcy mogli przeciąć tę drogę. 

W roku 1850j Omer-Basza wysłany został przeciw 
Alemu, i wylądował z wojskiem pod Satoryna, w miejscu 

dy złapią złodzieja lub rozbójnika, winny go wydać" rządowi którego byl 
poddanym, aby otrzymał karę. 

2. Żaden Czarnogórzec nie może się udać do Hercegowiny bez 
paszportu, a mieszkańcy Hercegowiny nie mogą odwiedzić Czarnogóry, 
nie będąc opatrzeni w teskere. 

'6. Ludzie dobrze myślący i dobrze działający, nie zwykli podróżo­
wać nocą, przez lasy i wertepy: jożeli się zdarzy, iż straże znajdą kogo 
bez paszportu i bez teskore, powinny go schwytać i oddać właściwemu 
rządowi, który rozpozua jego obyczajo i rodzaj życia, a jeśliby kto nie 
dozwolił się pochwycić strażnikom, i chciał się bronić orężem, strażo mają 
prawo go zabić, i za to mordeistwo nie będą ani ścigani ani karani. 

4, Jeśli kto odtąd ucieknie z jednego kraju do drugiego, nie będzie 
wolno ani go przyjąć, ani go bronić, z którejkolwiek uciekłby strony. 

Pod temi czterema punktami, które służą za dopełnienie pokoju 
z r. 1842, zawartego w Raguzie, do którego przyłącza się traktat (snned), 
szczegółowy, tyczący się Grahowa i Uskoków, za wezyra Hercegowiny 
Podpisujo zastępca jego Osman, aga Zwornika, a za władykę czarnogór-
skiego, sekretarz jego Milakowicz. Podpisani zatwierdzają wieczysty po­
kój i zgodę, pomiędzy Hercegowiną a Czarnogórą, na granicach tych kra-
.low, od wierzchołka góry Kom ('Kontcki) aż do fortecy Dragai. 

Ten traktat (sened) ułożony był w dwóch egzemplarzach, w obac 
kapitana okręgu, z Cattaro. 

(podpisano): Kawaler Gabryel Iwaszyci, 
kapitan okręgu Cattaro. 

W imieniu wezyra: Osman aga Zwornika, w imieniu władyki, sekre­
tarz jego Milakowicz. 

Cattaro aula 9 listopada 1343 r. 
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łatwem do obrony. Władyka uprzedził Alego o losie jaki 
go spotka, jeżeli nie przedsie weźmie stanowczych kroków; 
ale Basza nie chciał wystąpić z jawnym buntem: wolał 
on raczej wrócić pod zwierzchność turecką, aniżeli wspól­
nie z władyką, podniecać do powstania chrześcian Bośnii 
i Hercegowiny. A l y zabity był wkrótce potem; nikt nie 
mógł wiedzieć czy to nastąpiło przypadkiem, czy przez 
zdradę. 

Przyrzeczenia, których Omer-Basza nie szczędził 
chrześcianom, aby zapewnić sobie ich neutralność, dopro­
wadziły do rozbrojenia. Jarzmo tureckie bardziej niż kie­
dykolwiek zaciążyło nad tą okolicą. 

Jednym z najważniejszych czynów Piotra l igo , było 
odnowienie z Austryą traktatu o rozgraniczenie terryto-
ryum. Sprostowanie granic nastąpiło w roku 1842. Pas 
ziemi, i grunta w bliskości Cattaro, odstąpione zostały 
Austryi za summę 200,000 reńskich, którą złożono w ban­
ku petersburgskim, jako fundusz narodowy. 

Piotr l i g i umarł w końcu roku 1851, w ostatnich la ­
tach życia, przedsięwziął liczne podróże do Włoch i Nie­
miec. Od roku 1839 pobierał od Cesarza Mikołaja corocz­
ne subsydium, wynoszące 100,000 franków. Ten włady­
ka, wzniosłego i świetnego umysłu, napisał ki lka dzieł, 
drukowanych w Cetynie w drukarni narodowej, częścią 
zaś w Belgradzie. Uważają go za jednego z pierwszych 
poetów serbskich (1). 

(1) Piotr Petrowicz Niegusz urodził się l S 18 r. Wychowanie ode­
brał w Petersburgu; powołany w r. 1830 do władzy, acz młody, wyrobił 
w sobie przekonanie o potrzebie odmian tak. w obyczajach górali jak 
w rządzeniu; ale znalazł silny opór w Czarnogórcach: nie potrafił założyć 
ani szkół, ani urządzić w nowej formie sądownictwa. 

Był to mężczyzna nadzwyczajnego wzrostu, silnio zbudowany, z wy­
razem tak szlachetnym i ujmującym, że pomiędzy dorodnemi Czarnogórca-
mi, uchodził za najpiękniejszego: ale nie miał ducha wojennego. Owe nio-
ustanne napady górali na sąsiednie prewincye tureckie, owo ciągłe bójk', 
napełniały go smutkiem, a najczęściej niemałym kłopotem. Pałający najgo­
rętszą chęcią umysłowego kształconia się, on poeta, skłonny do ciszy i ma­
rzeń, zamknął się w swoim skromnym dworcu książęcym w Cetyni, a oto­
czywszy się książkami i pismami, poświęcał wszystkie liczno godziny, zby­
wające od zatrudnień rządowych nauce i pracom literackim. Jeżeli mu los 
nie dozwolił być politycznym przetworzycielem swych rodaków, został n>u 
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zawód poety czarnogórskiego: tuszył sobie, że działając na czucie, zwykle 
Silniejsze w ludzie pół dzikim, przygotuje go do przyjęcia reform z rąk jego 
następców. W rzeczy samej kto wie, jak dzielny wpływ wywiera na duszę 
gorała pieśń, ten przyzna mu znajomość swego narodu. Zwyczajem sło­
wiańskim, cichy dworzec jego otwierał się gościnnie wszystkim podróżnym 
zapędzonym ciekawością w te góry; milo ugaszczał osoby, które mogły 
rzucić jakąś trafną uwagę o stanie Czarnogóry, lub potrącić w nim nowy 
Pomysł: najmilej zaś wszystkich wędrownych gęślarzy, co wzrośli i żyli 
z ludom: onito musieli opowiadać mu bieżące zdarzeuia i śpiewać bohater­
skie pieśui z minionych wieków. Poetyczny umysł władyki szczególniej 
przylegał do bohaterskich śpiewów serbskich: czuł on i pojmował, jakie 
tam skarby się mieszczą, i dlatego sam składał pieśni w tym duchu, czer-
P'ąe z dziejów ojczystych przedmioty, albo tóż jaki wypadek z przeszłości 
biorąc i obrabiając orygiualuie w formie dramatu lub powieści. Patryo-
tyzm czysto słowiański, silna wiara w rycerskość swego płomienia, przebija 
S1ę we wszystkich jego utworach, wznoszących się niekiedy, aż do filozo­
ficznych poglądów. 

Od r. 1835, w którym władyka małą drukarnią założył, wychodził 
tam przez lat kilka rodzaj nowo-rocznika p. n. Gerlica. Z własnych utwo­
rów ogłosił: poemat: ,, Wieniec górski", Stefan Mały (Stefan Mały), rodzaj 
epopei dramatycznej, a opiewają<̂ y tragiczny koniec awauturnika, który się 
zjawil jako pretendent do tronu rossyjskiego (Piotr III) i przez 4 lat oszu­
kiwał łatwowiernych. Sceny zwłaszcza z życia ludowego są wybornie od­
dano. „Ogledalon (zwierciadło) zawiera zbiór serbskich bohaterskich pie­
śni od r. 1510 do 1844 spisanych z ust gęślarzy, nawiedzających go w Ce­
tyni: później wydal dwa poeniata w ustach ich zachowaue p. n. Kuta Diu-
ńszita (dom Diuryszyta) i Czardak Alexita. 

Chcąc wynagradzać wszelką zasługę wyświadczoną Czarnogórze, 
ustanowił złoty medal Miłoszu Obilicza, który nie został przez inno pań­
stwa uznany; władyka czarnogórski bowiem, uważa się nie jako panująca 
osoba, ale tylko jako naczelnik duchowny swego plemienia. Skromno po­
trzeby opędzał małą pensyą, płaconą mu za cząstkę kraju utraconą w cza­
sie wojny, kiedy przeciw Frahcyi bili się llossyanie łącznie z Czarnogórca-
mi. Mial też dochód z połowu ryb na jeziorze Skadarskiem, i część korzy­
ści z łupów zdobytych na Turkach. Władyka jakkolwiek duchownego sta­
nu, nigdy księżych sukni nie nosił, ale zawsze przepyszny ubiór serbski. 
Wymowa jogo była pory wającą, znajomość języków obszerna, zrówna 
Płynnością tak swoim, jak ressyjskim, francuzkim, włoskim i niemieckim 
lCzykiem. 

Tom II. Maj 18G4. 35 
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